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D zień w niemieckim 
klimacie rozpoczął 
się od uroczyste-
go przecięcia wstę-

gi i wejścia na plac pod prze-
wodnictwem Młodzieżowej 
Orkiestry Dętej z Chrząsto-
wic. Wśród gości byli wice-
prezydent Opola Małgorzata, 
Stelnicka, prezes Stowarzy-
szenia Pro Liberis Silesiae 
dr Małgorzata Wysdak oraz 
konsul Niemiec w Opolu Pe-
ter Herr.

Sobotnia impreza to 
wspólny pomysł konsula-
tu i władz miasta. Stowarzy-

szenie zostało zaproszone do 
współpracy.

– Pierwsze rozmowy na 
temat tego projektu rozpo-
częły się w marcu – mówi 
Barbara Loch z Pro Liberis Si-
lesiae – czyli bardzo niedaw-
no. Cieszymy się, że doszło do 
wielkiego finału. Spotykamy 
się w centrum Opola w pierw-
szym dniu wakacji i zapra-
szamy lokalną społeczność 
do wspólnej zabawy.  Będzie-
my także pamiętać o 20-leciu 
polskiej obecności w Unii Eu-
ropejskiej. A na placu czeka 
nas zabawa, występy scenicz-

ny, produkty i potrawy regio-
nalne. Myślę, że każdy znaj-
dzie coś dla siebie.

– Popieram tę idee – do-
dał Ryszard Galla, były poseł 
mniejszości na Sejm, a obec-
nie radny sejmiku. – To jest 
bardzo dobry pomysł. War-
to go zrealizować jako pro-
jekt cykliczny. Zaprasza-
jąc jeszcze więcej partnerów 
i przygotowując z dużym wy-
przedzeniem naprawdę duże 
wydarzenie.

Małgorzata Stelnicka ży-
czyła uczestnikom dobrej za-
bawy i udanego popołudnia. 

Peter Herr dziękował władzom 
miasta za życzliwość. Przy-
znał, że czuje się jak w domu.

– Znalazłam się tutaj tro-
chę przypadkiem – przyzna-
je opolanka, Barbara Kwiat-
kowska. – Ale bardzo mi się 
to mniejszościowe wydarze-
nie podoba. Nie miałam poję-
cia, że mniejszość niemiecka 
jest aktywna na aż tylu polach.

Możliwości udziału 
w ulicznym święcie były bar-
dzo zróżnicowane. Można 
było np. zapoznać się z ofertą 
Biblioteki Austriackiej w Opo-
lu, a przy okazji wziąć udział 
w konkursie o przeszłości 
miasta albo – na innym sta-
nowisku – nauczyć się wy-

platania wianków i układania 
bukietów. 

– Taka prezentacja dzia-
łania i dorobku mniejszo-
ści w centrum miasta jest po 
pierwsze potrzebna samej 
mniejszości – powiedział Ra-
fał Bartek. – Potrzebujemy ta-
kiego umocnienia, zobacze-
nia siebie nawzajem. Po wtóre 
Strassenfest jest formą inte-
gracji – wyjścia do wszystkich 
mieszkańców Opola i okolic 
z naszą ofertą dobrej zabawy.

Organizacje i środowi-
ska mniejszości przyjęły róż-
ne formy autopromocji. Zwią-
zek Śląskich Rolników pokazał 
niedużą wystawę zabytko-
wych ciągników.

– Wśród naszych rolni-
ków mamy bardzo dużo pa-
sjonatów – przyznaje Ber-
nard Dembczak, prezes 
Związku Śląskich Rolników. 
– Oni przywracają takie za-
bytki do świetności. To gro-
no stale się poszerza. Tyl-
ko w okolicy Głogówka jest 
takich traktorów około 70. 
W naszym związku w bardzo 
dobrym stanie są nie tylko 
pojazdy. Mimo że rolników 
ubywa, do związku wciąż 
należy ponad tysiąc gospo-
darstw od Byczyny po Gliwi-
ce. I wciąż zgłaszają się nowi 
chętni. Prowadzimy spotka-
nia, organizujemy szkolenia 
i podróże studyjne.

In Oppeln fand zum ersten Mal ein Strassenfest 
der deutschen Minderheit statt. Im Stadtzentrum 

präsentierten sich am 22. Juni Künstler aus den Reihen 
der deutschen Minderheit.  Minderheitenorganisationen 

sowie zweisprachige Schulen stellten ihre Arbeit vor.

Z um Auftakt der Ver-
anstaltung wurde 
feierlich ein Eröff-
nungsband durch-

geschnitten. Unter Leitung 
des Jugendorchesters aus 
Chronstau erfolgte der Ein-
zug der Besucher. Unter den 
Gästen waren Vizepräsidentin 
von Oppeln Małgorzata Stel-
nicka, Vorsitzende des Ver-
eins Pro Liberis Silesiae Dr. 
Małgorzata Wysdak sowie 
Konsul der BRD in Oppeln Pe-
ter Herr.

Die Veranstaltung am 
Samstag war eine gemeinsa-
me Idee des Konsulats und der 

Stadtverwaltung. Der Verein 
Pro Liberis Silesiae wurde zur 
Zusammenarbeit eingeladen.

– Die ersten Gespräche 
über dieses Projekt fanden 
erst in März statt – sagt Bar-
bara Loch von Pro Liberis Si-
lesiae. – Allzu viel Zeit für die 
Vorbereitung gab es nicht. Wir 
freuen uns, dass es zu einem 
großen Finale kommen konn-
te. Wir trafen uns im Zentrum 
von Oppeln am ersten Feri-
entag und luden die Stadtbe-
wohner zum gemeinsamen 
Feiern ein.  Wir erinnerten 
zudem an den 20. Jahrestag 
des Beitritts Polens zur Eu-

ropäischen Union. Es wurden 
ein buntes Programm auf der 
Bühne sowie regionale Pro-
dukte und Gerichte geboten. 
Ich denke, dass damit jeder 
etwas für sich finden konnte.

– Ich unterstütze die-
se Idee – fügte Ryszard Galla, 
ehemaliger Sejmabgeordneter 
und heute Landtagsabgeord-
neter hinzu. – Diese Testver-
anstaltung ist eine sehr gute 
Idee. Es wäre wünschenswert, 
wenn man eine solche Veran-
staltung regelmäßig veran-
stalten könnte. Dabei könn-
te man noch mehr Partner zur 
Veranstaltung einladen und 
entsprechend vorplanen.

Małgorzata Stelnicka 
wünschte den Teilnehmern 
viel Spass und  einen gelun-
genen Nachmittag. Peter Herr 

bedankte sich der Stadtver-
waltung für ihre Freundlich-
keit. Dabei sagte der Konsul, 
dass er sich in Oppeln, wie Zu-
hause fühlen würde.

– Ich bin hier zufällig ge-
kommen – sagt Barbara Kwi-
atkowska aus Oppeln. – Diese 
Veranstaltung der deutschen 
Minderheit gefällt mir aber 
sehr. Ich hatte keine Ahnung, 
dass die deutsche Minderheit 
auf so vielen Ebenen aktiv ist.

Das Angebot war sehr un-
terschiedlich. Man konn-
te z.B. die Österreich Biblio-
thek in Oppeln kennen lernen 
und bei der Gelegenheit an ei-
nem Wettbewerb zur Vergan-
genheit der Stadt teilnehmen 
oder – an einer anderen Stel-
le – das Flechten von Kränzen 
und Blumensträuße machen. 

– Eine solche Vorstellung 
der Tätigkeit und der Erfolge 
der deutschen Minderheit im 
Zentrum der Stadt ist in ers-
ter Linie für die Minderheit 
sinnvoll – sagte Rafał Bar-
tek. – Wir brauchen eine sol-
che Stärkung, um uns gegen-
seitig auszutauschen. So ein 
Strassenfest ist eine Form von 
Integration – mit einem brei-
ten Angebot kann man sich an 
alle Einwohner der Stadt und 
Umgebung mit unserem An-
gebot richten.

Die Organisationen und 
der Kreis der Minderheit ha-
ben verschiedene Formen 
von Selbstvorstellung ge-
wählt. Der Verband Schle-
sischer Bauern zeigte eine 
kleine Ausstellung mit alten 
Traktoren.

– Unter unseren Land-
wirten haben viele eine Lei-
denschaft – sagt Bernard 
Dembczak, Vorsitzender des 
Verbandes Schlesischer Bau-
ern. – Diese bringen diesen 
alten Maschinen ihren al-
ten Glanz zurück. Der Kreis 
wächst ständig. In der Ge-
gend von Oberglogau gibt 
es etwa 70 Traktoren die-
ser Art. In unserem Verband 
sind nicht nur alte Maschi-
nen in einem sehr gutem Zu-
stand. Obwohl es immer we-
niger Bauern gibt, gehören 
unserem Verband über ein-
tausend Landwirte von Pit-
schen bis Gleiwitz an. Es 
melden sich noch immer 
neue an. Wir veranstalten 
Treffe, Schulungen und Stu-
dienreisen.
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Najważniejszą troską mniejszości 
pozostają kultura i język

STR. II-III

Niemieccy parlamentarzyści 
rozmawiali z mniejszością 

o przyszłości STR. II

Mniejszościowe  
reprezentacje szykują się  

do EUROPEADY STR. IV

REDAKCJA:  
KRZYSZTOF OGIOLDA

Miniwystawę 
Związku Śląskich 

Rolników odwiedził 
m.in. Peter Herr, 
konsul Niemiec 

w Opolu.

Strassenfest, ein Tag mit deutscher Stimmung

Strassenfest,  
czyli dzień 

w niemieckim 
klimacie 

Po raz pierwszy w Opolu odbyła się impreza uliczna mniejszości. 
Na pl. Wolności zaprezentowali się 22 czerwca artyści  

ze środowiska MN. Swój dorobek i specyfikę pokazywały 
organizacje mniejszościowe i szkoły dwujęzyczne.
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C ieszy nas ta frekwen-
cja i to, że w zespołach 
występują młodzi lu-

dzie od maluchów po mło-
dzież na granicy dorosło-
ści – mówi Edyta Gola, radna 
MN w Sejmiku Wojewódz-
twa Opolskiego, która zorga-
nizowała Przegląd Zespołów 
Dziecięcych i Młodzieżo-
wych MN.

– Przegląd od początku 
organizuje to samo stowa-
rzyszenie. Dbamy o to, by ze-
społy mogły nie tylko wystą-
pić bez wpisowego, ale też by 
każda z grup wróciła do domu 
z nagrodą. Prezentowane są 
tutaj  znane od pokoleń nie-
mieckie utwory, ale też idzie-
my ku nowoczesności. Jest 
miejsce na hip-hop i na tań-
ce mażoretkowe – wyliczała.

Występy oglądali m.in. li-
derzy mniejszości niemiec-
kiej i Śląskich Samorzą-
dowców, przedstawiciele 
samorządu różnych szcze-
bli. A także goście z Niemiec: 
przedstawiciele regionalnego 

stowarzyszenia BdV (ziom-
kostwa) w Turyngii z Egonem 
Primasem, wiceprezydentem 
BdV w Niemczech na czele.

Jury w składzie Katarzyna 
Łotecka-Steczek – przewod-
nicząca, Zuzanna Herud oraz 
Jolanta Miczka przyznało na-
stępujące nagrody i miejsca:

ZESPOŁY TAŃCA LUDO-
WEGO: Dzieci 1. „Silesia”;  
2. „Łężczok”; Młodzież star-
sza 1. „Tworkauer Eiche”;  
2. „Łężczok”; HIP-HOP Mło-

dzież 1. „Sie Ogarnie”; 2. 
„Entropia”; 3. Power Stars”; 
TANIEC NOWOCZESNY Ma-
luchy Wyróżnienia „Marlen-
ki”; „Mini Słoneczka”; Dzieci 
1. „Perełki”, 2. Akademia Ru-
chu „Jurako”, 3. „Słonecz-
ka”. Wyróżnienia: „Beauti-
ful Flowers”; „Przecinek”, 
Mini Entropia”; Młodzież 
1. „Zara” II; 2. „Perełki Ju-
niors”; 3. „Zara” III.; ZESPO-
ŁY WOKALNE Dzieci młodsze 
1. „Oppelner Spatzen”. Dzieci 

„Solaris”; 2. „GO-Słowiki”; 
3. „Party Stars”; 4. „Poesie”. 
Dyplom za udział: „Concolo-
re Junior”; Młodzież „Rybni-
ker Glöckchen”; 2.ex aequo 
„Con Colore” i „Bajtle Graj-
tle”; 3. „Piccollo”.

Obok zespołów mniej-
szości niemieckiej tegorocz-
ny Przegląd Zespołów Dzie-
cięcych i Młodzieżowych MN 
gościł dwie grupy tanecz-
ne z mniejszości w Rumunii 
z Hermannstadt i Schäßburg 
w Siedmiogrodzie. Młodzież 
z Rumunii imponowała nie 
tylko umiejętnościami ta-
necznymi i pięknymi kostiu-
mami, ale także bardzo dobrą 
znajomością języka niemiec-
kiego. To zasługa dostępności 
do szkół z językiem niemiec-
kim w ich kraju.

Przegląd organizuje: Ślą-
skie Stowarzyszenie Samo-
rządowe w Leśnicy. Współ-
pracują: Gmina Leśnica, 
Leśnicki Ośrodek Kultury 
i Rekreacji, Śląscy Samorzą-
dowcy i Dom Pielgrzyma.

W porównaniu do 
p o p r z e d n i e -
go roku TSKN 
utrzymał stan 

posiadania, gdy chodzi 
o struktury powiatowe (7) 
i gminne (40). W jego ramach 
działa 313 kół mniejszości, 
czyli DFK (ubyły dwa – w Dą-
browicach i Poznowicach). 
Przeprowadzono w nich 
w 2023 roku ponad 600 pro-
jektów. TSKN ma 23042 
członków płacących składki 
(rok wcześniej 24002).

– Znamy wartość naszej 
kultury i tradycji i teraz mu-
simy ten skarb, nasz Heimat, 
przekazać następnym poko-
leniom – mówił w otwiera-
jącym zebranie przemówie-

niu Rafał Bartek, lider TSKN 
i VdG. – Jestem również 
wdzięczny, że mamy młodych 
ludzi, którzy to rozumieją i że 
mamy tak aktywną organi-
zację młodzieżową, Związek 
Młodzieży Mniejszości Nie-
mieckiej. Musimy jednak na-
dal wspierać i wzmacniać 
młodzież, ponieważ nic dzi-
siaj nie może być brane za 
pewnik i nic nie jest wiecz-
ne. Pozostawanie aktywny-
mi i działanie w nowoczesny 
sposób musi pozostać na-
szym mottem, ponieważ tyl-
ko w ten sposób możemy na-
dal odnosić sukcesy.

– W związku z wybora-
mi w październiku 2023 r. 
musieliśmy również otwar-

cie zadać sobie pytanie, jaka 
przyszłość polityczna cze-
ka nas i nasze Towarzystwo 
– przypomniał Rafał Bartek. 
– Po wielu wewnętrznych 
rozmowach i dyskusjach 
zdecydowaliśmy pod koniec 
listopada 2023 r., że nie bę-
dziemy już startować jako 
komitet wyborczy Mniejszo-
ści Niemieckiej w wyborach 
samorządowych, ale w poro-
zumieniu ze Śląskim Stowa-
rzyszeniem Samorządowym 
jako komitet wyborczy Ślą-
skich Samorządowców. 

– Nie była to łatwa de-
cyzja i wiązała się też z nie-
jednym ryzykiem – przyznał. 
– Ale byliśmy pewni, że jeśli 
chcemy w przyszłości sku-

tecznie reprezentować po-
litycznie to, co jest nam bli-
skie, czyli niemiecką kulturę, 
język i śląskie tradycje, to 
musimy zaryzykować, musi-
my się po prostu przestawić! 
I za tę odwagę zostaliśmy na-
grodzeni bardzo dobrym wy-
nikiem wyborczym.

Do tej decyzji TSKN kry-
tycznie odniósł się były li-
der TSKN i były poseł Hen-
ryk Kroll.

Był już kiedyś Związek 
Górnośląski, był Związek Ślą-
zaków i miały przyciągnąć 
członków MN. To się nie po-
wiodło – mówił. – Co wy-
ście zrobili? Obraziliście się 
na mniejszość niemiecką, że 
jej członkowie nie wybra-

Z ależało nam na roz-
mowach zarówno 
z przedstawicielami 

mniejszości niemieckiej, jak 
i władz rządowych i samo-
rządowych – mówiła Na-
talie Pawlik. – Rozmawia-
liśmy m. in o przyszłości 
mniejszości niemieckiej. 
O jej roli w społeczeństwie 
polskim i w relacjach pol-
sko-niemieckich. Nie sta-
wialiśmy sobie konkretnych 
zadań do wykonania. To 
była wymiana myśli. Mię-
dzy innymi dyskutowali-
śmy o tym, jak utrzymać 
niemiecką identyfikację na-
rodową w pluralistycznym 
świecie i społeczeństwie. 
Szczególnie  wśród ludzi 
młodych. Niezmiennie rolą 
mniejszości jest budowanie 
mostów między obydwoma 
krajami i między mieszkań-
cami – w dziedzinie kultury, 
gospodarki i relacji między-
ludzkich. Pozytywną rolą 
mniejszości może też być 
mobilizowanie młodzie-
ży mieszkającej w tym re-
gionie do nauki języka nie-
mieckiego. 

– Pytaliśmy o troski 
mniejszości, o obawy, jakie 
żywi na przyszłość – dodał 
Dietmar Nietan. – Kontek-
stem jest sytuacja w Euro-
pie. Interesem mniejszości 
jest Europa społeczeństw 
otwartych i tolerancyjnych. 
Ale mamy do czynienia za-
równo z nieprzyjaznymi po-
stawami wobec mniejszości 
wewnątrz społeczeństw, jak 
i z wojną hybrydową, jaką 
prowadzi Rosja. Posługuje 
się dezinformacją i kampa-
nią nienawiści. Uważam, że 
mniejszość niemiecka może 
się przyczyniać do jedności 
w społeczeństwie. Może też 
budować dobrą współpracę 
wewnątrz regionu.

– Sytuacja mniejszo-
ści w różnych krajach Euro-
py jest różna – przypomniał 
Dietmar Nietan. – W wie-
lu miejscach mniejszości są 
„rozgrywane” przez kraje, 
zwłaszcza przez silniejszych 
partnerów. Mówiłem to na-
szym rozmówcom z mniej-
szości niemieckiej: Nie jeste-
ście reprezentantami rządu 
Niemiec. Musicie sami de-
cydować, jakie działania 
i kierunki uważacie za waż-
ne. Współpracując z rząda-
mi zarówno w Niemczech, 
jak i w Polsce. Nie chodzi o to, 
by sytuację Polaków w Niem-
czech porównywać z mniej-
szością niemiecką w Polsce, 
jak to miało miejsce w prze-
szłości. Ale o to, by dwumi-
lionowa społeczność osób 
polskiego pochodzenia 
w Niemczech mówiła dobrze 
po niemiecku i po polsku.

Stefan Seidler przy-
znał, że łatwiej być człon-
kiem mniejszości duńskiej 
w Niemczech niż mniejszo-
ści niemieckiej w Polsce.

– Jest oczywiście wiele 
podobieństw – mówił. – Od-
wiedziliśmy jedną ze szkół 
Stowarzyszenia Pro Liberis 
Silesiae. Podobną do naszych 
szkół mniejszościowych. 
Jest niezbyt duża. A ucznio-
wie z mniejszości niemiec-
kiej mają trochę więcej nauki 
niż ich polscy koledzy. Myślę 
o uczeniu się języków oraz hi-
storii. Ale chętnie takie wła-
śnie szkoły wybierają. Wy-
daje się to trudne i dla nich, 
i dla ich rodziców. Dostrze-
gają jednak w takiej eduka-
cji wartość. Niemniej nam jest 
łatwiej niż Niemcom w Pol-
sce. Jesteśmy jako mniejszość 
duńska finansowani zarów-
no przez rząd niemiecki, rząd 
duński oraz władze landowe 
Szlezwiku-Holsztyna. 

Najważniejszą  
troską pozostają 

kultura i język
W zebraniu rocznym TSKN uczestniczyło 91 spośród 150 wybranych 

delegatów. Uchwalili oni dwie rezolucje. Nie udało się wprowadzić zmian 
do statutu Towarzystwa. Te wymagają obecności  

dwóch trzecich uprawnionych.

Zaśpiewali i zatańczyli już 33. raz
W 33. przeglądzie na Górze Świętej Anny uczestniczyło 28 zespołów wokalnych,  

tańca ludowego, tańca nowoczesnego i hip-hopu.

Niemieccy 
parlamentarzyści 

w Opolu
Na Śląsku Opolskim gościli Natalie Pawlik, pełno-
mocnik rządu Niemiec ds. przesiedleńców i mniej-
szości narodowych, Dietmar Nietan, koordynator 

rządu federalnego Niemiec ds. polsko-niemieckiej 
współpracy międzyspołecznej i transgranicznej oraz 
Stefan Seidler, poseł mniejszości duńskiej i fryzyj-

skiej do niemieckiego Bundestagu.
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Goście z Rumunii bardzo się podobali publiczności.

Goście z Niemiec opowiadali o wizycie i o rozmowach 
z mniejszością w opolskim hotelu „Piast”.
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li posła. Mniejszość niemiec-
ka powinna być przed śląsko-
ścią. Istotna jest niemieckość. 
Gada się o języku śląskim, ale 
najpierw się go zajechało. 

Były poseł krytycznie od-
niósł się też do działalności 
Ryszarda Galli. – Sprawy po-
lityczne mniejszości niemiec-
kiej zostały przegrane. Po-
seł Galla popełnił błąd, że się 
związał z opozycją. Wielu dzi-
siaj zapomniało, jak wygląda-
ła mniejszość na początku. 

Obecne władze Towarzy-
stwa Henryk Kroll pochwalił 
za duże zaangażowanie mło-
dych i za projekty kulturalne.

– Jak miałem się zacho-
wywać – odpowiadał Ryszard 
Galla – kiedy poprzedni rząd 
i tworząca go partia nie wi-
działy swoich obywateli. Co 
miałem robić, kiedy ówcze-
sny minister sprawiedliwości 
wprowadzał przepisy ogra-
niczające prawa MN. Nie mó-

wiąc o tym, co zrobił minister 
Czarnek. Nie dało się inaczej. 
Nie pozwalano na to, żebym 
był wiceprzewodniczącym 
Komisji Mniejszości Naro-
dowych. Tyle razy byłem nie-
skutecznie odwoływany. Do 
kogo miałem się zwracać?  
Do tych, którzy mnie broni-
li czy do tych, co mnie atako-
wali? – pytał retorycznie.

– My się właśnie nie ob-
raziliśmy na członków MN 
– powiedziała „Heimato-
wi” Joanna Hassa, członek 
zarządu TSKN. – Zmiana 
szyldu to była trudna decy-
zja i nie podjęliśmy jej po-
chopnie. Polityka nie jest 
naszym celem samym w so-
bie. To jest środek do osią-
gnięcia celu, a tym są kul-
tura i język. Struktury TSKN 
mogą się – mając inny szyld 
polityczny – bardziej sku-
pić na kwestiach tożsamości. 
Zależy nam na młodych lu-

dziach, a oni widzą nas poli-
tycznie szerzej. 

W podwójnej roli – jako 
delegatka i jako wicemar-
szałkini regionu występowa-
ła Zuzanna Donath-Kasiura.

– Dziękuję. To dzięki wa-
szemu zaangażowaniu, pra-
cowitości i miłości do tej zie-
mi i do tradycji jesteśmy jako 
mniejszość w tym miejscu, 
gdzie jesteśmy – mówiła.  
– Wielokulturowość zosta-
łaby na papierze, gdyby nie 
wasza aktywność na co dzień. 
Zmieniliśmy szyld. Mniej-
szość jest w nas, to dziedzic-
two jest w naszych sercach. 
Ale pokazujemy, że w nas jest 
także śląskość, a i z polskiej 
kultury wydobywamy to, co 
jest dla nas ważne.

Wikariusz biskupi ds. 
mniejszości narodowych, ks. 
dr hab. Piotr Tarlinski zwró-
cił uwagę na dwa faktory nie-
mieckiej tożsamości: wiarę 

i kulturę. – Bez znajomości 
i praktykowania języka nie-
miecka tożsamość rozpu-
ści się w śląskości jak kostka 
cukru w herbacie śląskości – 
mówił. – A bez wiedzy o Bogu 
i bez praktyki religijnej toż-
samość religijna rozpuści się 
w świeckości. Miejcie zaufa-
nie do Pana Boga i do siebie 
samych – życzył.

Łukasz Jastrzembski li-
der Śląskich Samorządowców 
podsumował wynik wyborów 
samorządowych, Ryszard Gal-
la – parlamentarnych, a Nor-
bert Rasch – wyniki spisu po-
wszechnego. Przegłosowano 
i przyjęto apel w sprawie: spra-
wie upamiętnienia 80 roczni-
cy Tragedii Górnośląskiej oraz  
w sprawie ogłoszenia roku 
2025 rokiem mniejszo-
ści narodowych i etnicznych 
w Polsce. 

Delegaci jednogłośnie 
udzielili absolutorium zarzą-

dowi oraz przegłosowali plan 
pracy na rok 2024.

– Podzieliliśmy ten plan 
na trzy cele – powiedzia-
ła pani Sylwia Kus, sekretarz 
TSKN. Będzie on nastawiony 
na dzieci i młodzież, na do-
rosłych oraz na współpra-
cę regionalną w naszym wo-
jewództwie. Chcemy m.in. 
kontynuować szkółki pił-
karskie dla dzieci, noce ba-
jek w DFK, ożywianie do-
mów spotkań. Planujemy 
wzmocnić struktury DFK 
przez zwiększenie projektów 
realizowanych na podstawie 
oddolnych inicjatyw. Mamy 
nadzieję, że w kołach będą 
się spotykać dzieci, młodzież 
i dorośli i że nie będą odpły-
wać. Naszą najważniejszą 
troską pozostaje kultywo-
wanie języka niemieckiego. 
Ale na forum polityczno-re-
gionalnym też chcemy być 
obecni. 

T a pielgrzymka to jest 
stały punkt w funkcjo-
nowaniu mniejszości 

– powiedział „Heimatowi” 
Rafał Bartek, przewodniczą-
cy VdG. – Zawsze spotyka-
my się w pierwszą niedzie-
lę czerwca, zawsze gromadzi 
nas wspólna msza św. Ale in-
tencje modlitewne zmieniają 
się wraz z wyzwaniami, z ja-
kimi się borykamy. Przed ro-
kiem koncentrowaliśmy się 
na edukacyjnej dyskryminacji 
mniejszości niemieckiej. Na-
sza troska i modlitwy spra-
wiły, że to się przełamało ku 
dobremu.

– Ale są nowe wyzwania 
– dodaje Rafał Bartek – trwa-
łość naszej tożsamości, na-
sza identyfikacja kulturowa. 
Widzimy, że ona przeżywa 
kryzys. To wynika z wnętrza 
każdego z nas, ale też z glo-
balnego otoczenia. Ono nam 
mówi, że dbałość o klima-
ty regionalne i lokalne nie jest 
tak ważna jak jeszcze niedaw-
no myśleliśmy. Pamiętamy 

też w modlitwie o siostrach 
służebniczkach, które uległy 
w sobotę tragicznemu wy-
padkowi drogowemu. Siostry 
z tego zgromadzenia od ze-
szłego roku prowadzą razem 
z nami dwujęzyczne przed-
szkole w Chrząstowicach. 

– Modlimy się o zrozu-
mienie mniejszości narodo-
wych i etnicznych w Polsce 
– mówi Łukasz Jastrzemb-
ski, burmistrz Leśnicy i lider 
Śląskich Samorządowców.  

– Prosimy o właściwe zaopie-
kowanie się mniejszościa-
mi. One są słabe i mało liczne. 
Dlatego obowiązkiem pań-
stwa jest się o nie troszczyć. 
Mniejszości wzbogacają spo-
łeczeństwo i państwo polskie.

W pielgrzymce uczestni-
czył także Waldemar Gaida,  
starosta strzelecki. – Jak się 
do ołmy Anny rzyko (mo-
dli się – przyp. red.), to z na-
dzieją, że ona nas ostrzeże. 
Przed burzą, powodziami, ale 

i przed złymi ludźmi. Prosimy 
o zrozumienie, wyrozumia-
łość i o zdrowie oraz radość 
dla bliskich. A w wymia-
rze mniejszościowym prosi-
my o zgodę. Ona jest gwaran-
cją rozmowy, kompromisu, 
wsłuchiwania się w każdy 
głos. 

W imieniu Romów pani 
Helena Łakatosz zaprosi-
ła obecnych do modlitwy 
o to, by rodziny romskie mo-
gły spokojnie żyć na śląskiej 

ziemi i pielęgnować kultu-
rę. A także w intencji Romów 
pomordowanych podczas  
II wojny światowej.

Przed błogosławień-
stwem ks. biskup podzięko-
wał wszystkim uczestnikom, 
którzy mimo deszczu uczest-
niczyli w pielgrzymce i do 
końca wytrwali w modlitwie. 
– Dziękuję za waszą codzien-
ność. Przekazywanie wiary 
w „języku serca” w waszych 
domach młodemu pokole-
niu. Także za kultywowanie 
kultury niemieckiej. Dzięku-
ję za pielęgnowanie etnicz-
nej odrębności ludu Romów.  
Dziękuję wszystkim, którzy 
to czynią, za zaangażowa-
nie w mowę i kulturę śląską. 
Tym, którzy pragną i mają 
prawo, by były one uznane 
i szanowane. Dziękuję także 
członkom polskiej większo-
ści, którzy są otwarci na róż-
norodność narodową, etnicz-
ną i regionalną. I są gotowi tę 
różnorodność w swoich śro-
dowiskach wspierać.

Młodzież 
recytowała 
poezję
Finał konkursu recytator-
skiego w języku niemiec-
kim odbył się po raz 30. 
w Opolskim Teatrze Lalki 
i Aktora w Opolu.  Zakwa-
lifikowało się do niego 
76 uczniów. W konkursie 
od poziomu szkolnego 
uczestniczyło ponad 
3000 osób.

– Bardzo się cieszymy, 
że uczestnicy finału i ich 
opiekunowie zapełnili 
niemal do ostatniego 
miejsca widownię Małej 
Sceny OTLiA – mówi 
Sabina Kawecka, 
specjalistka ds. kultury 
w Towarzystwie Społecz-
no-Kulturalnym Niemców 
na Śląsku Opolskim, 
organizatorka konkursu. 
– Wróciliśmy już do liczb 
sprzed pandemii. Recy-
tatorzy zostali podzielani 
na trzy grupy: klasy IV-VI, 
VII-VIII oraz uczniowie 
szkół średnich.
– Jest jeszcze inny powód 
do radości – dodaje pani 
Kawecka. – Zauważyłam, 
że w tym roku zdecydo-
wanie przeważały nowe 
wiersze znalezione przez 
uczniów i nauczycieli, 
a dotąd a konkursie nie-
obecne. Jak w poprzed-
nich latach przygotowali-
śmy kompendium tekstów 
jako podpowiedź, ale nie 
ma obowiązku z niego 
korzystać. Przestrzega-
my natomiast zasady, by 
recytowane na konkursie 
utwory nie były tekstami 
piosenek. Chcę podkreślić, 
że finaliści zaprezento-
wali bardzo dobry poziom 
językowy.
Gośćmi finału byli i dzię-
kowali uczestnikom za ich 
zaangażowanie Zuzanna 
Donath-Kasiura, wicemar-
szałkini województwa 
opolskiego, Rafał Bartek, 
przewodniczący sejmiku 
i lider TSKN i VdG oraz dr 
Marek Mazurkiewicz, peł-
nomocnik wojewody ds. 
mniejszości narodowych, 
który zaprezentował po 
niemiecku wiersz Josepha 
von Eichendorffa.

Zwycięzcami  
konkursu zostali:
Kategoria A (klasy IV-VI) 
Florian Dzielawski, ZSP 
Borki Wielkie; Kategoria 
B (klasy VII-VIII) Michelle 
Kurz, ZSP Stowarzyszenia 
Pro Liberis Silesiae Raszo-
wa; Kategoria C (szkoły 
ponadpodstawowe) Karol 
Noworolnik, ZSZ Olesno. 

Pielgrzymka mniejszości w strugach deszczu
Członkowie mniejszości niemieckiej, przedstawiciele Romów i organizacji śląskich spotkali się w pierwszą niedzielę czerwca 

w grocie lurdzkiej na Górze Świętej Anny. Przewodniczył bp Andrzej Czaja.

W pielgrzymce uczestniczyli członkowie mniejszości niemieckiej, Romowie i przedstawiciele 
organizacji śląskich. 

Delegaci jednogłośnie udzielili zarządowi TSKN absolutorium.
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D WPN, który sym-
pozjum zorgani-
zował, zaprosił do 
udziału prof. Do-

rotę Simonides, wielolet-
nią parlamentarzystkę ziemi 
opolskiej, Aleksandrę Góźdź, 
przewodniczącą Młodzie-
żowej Rady Miasta Opola, 
Stanisława Jałowieckiego, 
pierwszego marszałka woje-
wództwa opolskiego. Konrad 
Müller reprezentował BJDM.

– Ktoś może, powie-
działby o tym, co Unia zmie-
niła w komunikacji w Polsce 
– mówiła  prof. Dorota Si-
monides – o szosach i o au-
tostradach. Ja za ważny prze-
łom związany z naszą akcesją 
do Unii uważam utrwalenie 
w naszej mentalności, że za-
wsze byliśmy w Europie i że 
możemy się szczycić przy-
należnością do pewnej histo-
rycznej wspólnoty.

– Za mało włożyliśmy 
wysiłku, by zrozumieć, jak 
ma wyglądać nasza wolność 

– przekonywała. – Na zrozu-
mienie, że działanie Unii także 
od nas zależy. Narzekamy na 
Zielony Ład, a ja pytam: Kto 
na niego głosował? Trzeba być 
w Unii i razem z 27 krajami 
czuwać nad tym, jakie decyzje 
są podejmowane. Unia nie jest 
czymś narzuconym.

– Przestaliśmy wraz 
z akcesją do UE być pań-
stwem przybłędą, długo 
w ogóle nieobecnym na ma-
pie Europy – mówił Stani-
sław Jałowiecki. – Polacy od-
zyskali godność. Trzeba też 
pamiętać o związanych z ak-
cesją korzyściach material-

nych. Przypomnijmy sobie, 
jak wyglądała Polska, kiedy-
śmy do Unii wchodzili. Po-
ziom bezrobocia i biedy był 
tak wysoki, że wielu ludziom 
stan wojenny wydał się do-
brodziejstwem. 

Konrad Müller przyznał, 
że – mając 27 lat – nie pa-

mięta polskiego wejścia do 
Unii ani życia bez niej.

– Unia była i jest czymś 
oczywistym – mówił. – Przy-
niosła nam wszystkim swo-
bodę wymiany handlowej, 
kulturalnej i ekonomicznej. 
Świat się globalizuje. Inter-
net jest wszędzie. Ale prze-
cież inny na Zachodzie Eu-
ropy, a inny w Rosji. To jest 
niezwykle ważne, że kultu-
rowo zostaliśmy „podpięci” 
do Zachodu. 

Aleksandra Góźdź zbli-
ża się do pełnoletno-
ści. Podkreślała, jak wiele 
przynależność do Unii zmie-
niła w życiu młodych lu-
dzi. – Możemy podróżować, 
wyjeżdżać na staże, studio-
wać na Zachodzie – przy-
pomniała. – Możemy też 
korzystać ze wsparcia dla 
biznesu. Miałam 15 lat, gdy 
po raz pierwszy wyjechałam 
na Erasmusa. To mnie otwo-
rzyło. Na kulturę i na ludzi 
z innych krajów. 

O d 28 czerwca do 7 
lipca  odbędzie się 
EUROPEADA 2024, 

czyli Mistrzostwa Euro-
py w Piłce Nożnej Auto-
chtonicznych Mniejszości 
Narodowych. Mniejszość 
niemiecką w Polsce repre-
zentować będą drużyna 
męska i – po raz pierwszy – 
także ekipa kobieca.

EUROPEADA odbywa 
się  od 2008 zwykle w tym 
samym czasie co piłkar-
skie mistrzostwa Euro-
py. W tym roku odbędzie 
się na boiskach w północ-

nym i południowym Szle-
zwiku, w Danii i w Niem-
czech z udziałem 24 drużyn 
męskich i 9 kobiecych. To 

sportowe i kulturalne wy-
darzenie organizowane jest 
przez Federalną Unię Euro-
pejskich Grup Narodowo-

ściowych (FUEN) wraz z lo-
kalnymi organizatorami. 

Obie drużyny FC DFK 
Oberschlesien przygotowu-
ją się do tego wydarzenia już 
od marca. Piłkarki i piłka-
rze pochodzą z wojewódz-
twa opolskiego i śląskiego. 
Męska drużyna bierze udział 
w EUROPEADZIE od począt-
ku. W ostatniej edycji pano-
wie zajęli czwarte miejsce. 

Drużyna męska FC DFK 
Oberschlesien swój pierw-
szy mecz rozegra 30 czerwca 
z przedstawicielami mniej-
szości słowackiej i cze-

skiej w Rumunii. Następnie 
czeka ich współzawodnic-
two z drużynami mniejszo-
ści romskiej w Rumunii oraz 
serbołużyckiej mniejszości 
językowej z Łużyc. 

Piłkarki FC DFK Obe-
rschlesien swój pierwszy mecz 
stoczą 1 lipca z  przedstawi-
cielkami mniejszości niemiec-
kojęzycznej z Południowego 
Tyrolu. Następnie zmierzą się 
z drużyną MN z Danii. 

Więcej informacji na ofi-
cjalnej stronie europeada.eu/
de a także na profilu na FB 
facebook.com/europeada

W turnieju w Chrzą-
stowicach grały 32  
drużyny, a w nich 

330 młodych zawodników 
należących do Niemiecko-
języcznych Szkółek Piłkar-
skich.

– Młodzi piłkarze zosta-
li podzieleni na trzy katego-
rie wiekowe: Skrzaty, Żaki 
i Orliki – mówi Mateusz Ba-
chem, koordynator szkółek. 
– Obejmują one zawodni-
ków od wieku przedszkol-
nego do piątej klasy.

Ze względu na trwają-
ce Euro 2024 organizatorzy 
nadali turniejowi formę od-

wołującą się do mistrzostw 
Europy. Boiska nosiły nazwy 
niemieckich stadionów.

– Każda szkółka wylo-
sowała kraj, który repre-
zentowała – dodaje Mate-
usz Bachem. – Przykładowo, 
szkółka z Chrząstowic grała 
jako Portugalia. Bardzo to się 
dzieciakom podobało. Miały 
twarze pomalowane w bar-
wach „swoich” krajów.

Koordynator podkreśla, 
że turniej był rozgrywany 
w nowej formie.

– Piłkarze z grup młod-
szych (Skrzat i Żak) wystę-
powali na siedmiu boiskach 

– mówi. – Nie notowaliśmy 
wyników, tylko po okre-
ślonym czasie gry druży-
ny przesuwały się w lewo 
lub w prawo i grały z kolej-
nym zespołem. Poza grą dla 
młodszych kategorii wie-
kowych przygotowaliśmy 
animacje językowe i poczę-
stunek, a dla ich rodziców 
kawę i ciasto.  Każda druży-
na dostała puchar, medale 
i plany mistrzostw Europy, 
do których mogą wpisywać 
wyniki.

Starsza kategoria (Or-
lik) także grała w odno-
wionej formule. Turniej 

wygrywała ta drużyna, któ-
ra miała najlepszy bilans 
bramkowy.

– Liczenie punktów na-
leży do dorosłych – wyjaśnia 
Mateusz Bachem. – Zależa-
ło nam, żeby nawet druży-
na, która przegra dwa me-
cze, mogła wygrać turniej, 

jeśli kolejne wygra wysoko. 
To się sprawdziło, bo dzie-
ciaki rzeczywiście starały się 
strzelać jak najwięcej. Naj-
lepszy bilans bramkowy miał 
i zdobył duży okazały puchar 
zespół ze szkółki w Stanisz-
czach Wielkich (grał pod fir-
mą Francja).

Mniejszość gotowa do EUROPEADY

Grali o puchar 
przewodniczącego TSKN 
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Unia Europejska po 20 latach 
Debata „Dwie dekady w Unii Europejskiej – refleksje i spojrzenie w przyszłość” odbyła się w MBP w Opolu. 

Związek 
rolników 
zaprasza

Związek Śląskich Rolni-
ków zaprasza w sobo-
tę, 29 czerwca o 17.30 

na terenie pałacu w Żyrowej 
na spotkanie integracyjne 
pod hasłem „Święto Opol-
skiego Rolnictwa”.

– Zapraszamy wszyst-
kich rolników na ten nasz 
doroczny grill – mówi Ber-
nard Dembczak, przewodni-
czący zarządu Związku Ślą-
skich Rolników. – Chcemy 
tam razem świętować także 
20-lecie wejścia do Unii Eu-
ropejskiej. Bo też postęp, jaki 
się dzięki przynależności do 
zjednoczonej Europy doko-
nał, dotyczy w dużej mierze 
właśnie nas rolników. 

– Chcemy świętować ra-
zem, choć mamy świado-
mość, że  termin naszego 
spotkania zbiegnie się już 
pewnie z wcześniejszymi 
niż w innych latach żniwa-
mi – dodaje pan Dembczak.  
– Wszyscy rolnicy z rodzina-
mi będą mile widziani. Wstęp 
jest wolny, a bufet będzie 
dobrze zaopatrzony. War-
to przyjechać, bo oferujemy 
wiele atrakcji: konkursy, wy-
stępy młodych talentów itd. 
Nie zabraknie z pewnością 
dobrej muzyki i równie do-
brej atmosfery.

Dodatek finansowany ze środków 
Mniejszości Niemieckiej będących  

w dyspozycji Fundacji 
Rozwoju Śląska pochodzących 

z wcześniejszych  
dotacji Rządu Niemieckiego.

Diese Beilage wurde finanziert  
aus Mitteln der Deutschen 
Minderheit, die der Stiftung  

für die Entwicklung Schlesiens  
zur Verfügung stehen  
und aus den früheren  

Zuwendungen der deutschen 
Regierung stammen.

Dyskusję o Unii Europejskiej moderowała dr Katarzyna Kownacka (pierwsza z lewej). 

Drużyna kobiet MN w Polsce będzie debiutantem. 

Dzieciaki grały z zapałem i dobrze się bawiły.


